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Dr. JERZY TRAMMER.

Hdwokaci wobec Urzędu Patentowego.
D ekretem  tym czasow ym  N aczelniks P ań stw a z dnia 13 g ru ­

dnia 1918 roku  poz. 66 Dz. P., zatw ierdzonym  konsty tucyjn ie 
u staw ą z dn ia  2 sierpnia  1919 poz. 410 Dz. U. R. P., pow o- 
lano  do  życia U rząd Paten tow y, do k tó rego  kom petencji n a ­
leżało  udzielanie pa ten tów  na  w ynalazki o raz  w ydaw anie św ia­
dectw  ochronnych  na  p raw o  w łasności w zorów  rysunkow ych 
i m odeli, tudzież św iadectw  ochronnych na  znaki tow arow e. 
W edle art. 11 pow ołanego  dek re tu  m ogą w  Urzędzie Patentoj- 
w ym  w ystępow ać s tro n y  bądź osobiście, bądź przez pełnomoe;- 
n ików ; pełnom ocnikam i m ogą być osoby m ieszkające w  P o l­
sce, z w yższem  zw łaszcza teehnicznem  w ykształceniem , w cią­
g n ię te  przez U rząd P aten tow y  na listę pełnom ocników . S toso- 
w nie do tego, podania  o udzielenie p a ten tu  w inny być złożone 
do U rzędu P aten tow ego  przez p e ten ta  lub przez pełnom ocnika 
w  U rzędzie P aten tow ym , a p e ten t zam ieszkały zag ran icą  w inien dzjfa- 
łać przez pełnom ocnika przy  U rzędzie P aten tow ym  (art. 7 dekretu  o 
pa ten tach  na  w ynalazki z dn. 4 lutego 1910 poz. 137 Dz. P .) ; stosow nie 
do tego rysunek  lub m odel zg łasza się p rzez złożenie podania ' 
p rzez p e ten ta  lub pełnom ocnika w  U rzędzie P aten tow ym , a  pe­
ten t m ieszkający zag ran icą  w inien działać przez pełnio mocnijita 
przy U rzędzie P aten tow ym  (art. 4 dekre tu  o ochronie w zorów  
rysunkow ych i m odeli z dnia 4 lutego 1919 poz. 138 Dz. P .) 
wrreszcie p rzem ysłow iec lub kupiec, k tó ry  p ragn ie  uzyskać p ra ­
wo w yłącznego ko rzystan ia  ze znaku tow arow ego , w inien zło­
żyć do U rzędu P a ten tow ego  p o d a n ie — przyczero, jeżeli jest za ­
m ieszkały zagran icą, w inien działać p rzez pełnom ocnika w  U- 
rzedzie  P aten tow ym  (art. 5 dekretu  z dnia 4 lu tego 1919 poz. 
139 Dz. P.).

U rząd P aten to w y  z początku  zam ieszczał na  liście pełno­
m ocników  przy Urzędzie P a ten tow ym  jedynie osoby technicz­
n ie  w ykształcone, pom ijając zupełnie adw okatów ; dopiero pó-
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źniej na  żądanie rep rezen tac ji ad w o k atu ry  zam ieszczał na  li­
ście pełnom ocników  przy U rzędzie Paten tow ym  także poszcze­
gólnych adw okatów .

Wi ten sposób od zastępstw a w  U rzędzie P aten tow ym  byli 
z początku  w yłączen i w szyscy adw okaci, później zaś memial 
w szyscy  adw okaci, bo tylko z w yjątk iem  tych, k tórzy  uzyskali 
w pis na  liście pełnom ocników  w  Urzędzie P aten tow ym .

S tan  ten był sprzeczny z zadaniam i i  p raw am i adwokat-
tu ry , bo tak  w edle dekre tu  w  przedm iocie sta tu tu  tym czaso­
w ego  pa lestry  obow iązującego w  b. K rólestw ie K ongresow em  
należy do czynności ad w o k ata  prow adzen ie  w e w szystkich in ­
stancjach  nietylko sp raw  sądow ych, ale i adm inistracyjnych (art. 
5 d ek re tu  z dnia 24 grudn ia  1918 poz. 22 Dz. P.) jak i w e ­
dle o rd y n ac ji adw okackiej, obow iązującej w  b. dzielnicy au ­
striackiej (§ 8 ustaw y z dn ia  6 lipca 1868 Nr. 96 Dz. U. P.)^ 
adw okaci m ają  p raw o  zastępstw a wobec w szystk ich  w ładz. S tan  
ten  był dotkliw ym  zw łaszcza d la  adw okatów  b. dzielnicy au- 
strjackiej, k tó rzy  poprzednio  na  podstaw ie ogólnych przepisów  
zastępow ali w  sp raw ach  o ochronę w zorów  i m odeli i w  sp ra­
w ach  o ochronie znaków  tow arow ych, a  na podstaw ie § 48
u staw y  z 11 stycznia 1897 L. 30 Dz. U. P. zastępow ali w  sp ra ­
w ach  paten tow ych  obok rzeczników  paten tow ych.

O graniczenie adw okatu ry  przez d ek re t z dnia 13 grudnia  
1918 poz. 66 Dz. P. w  k ierunku  w yżej podanym  było też nie­
tylko form alnie ale i m ery torycznie nieuzasadnione, albow iem
adw okaci m ają  kw alifikacje do zastępow ania  w obec U rzędu P a ­
ten tow ego , skoro posiadają  kw alifikacje do zastępstw a w obec 
w szystkich innych w ładz adm inistracy jnych  i sądow ych.

To też zm iany w  tern położeniu t. j. usunięcia ogran iczeń  
spodziew ano się z okazji reform y m aterja lnego  p raw a  o  p a ­
ten tach , o w zorach, m odelach i m arkach ochronnych, na
k tó rą  to reform ę już o ddaw na  się zanosiło.

Istotnie oczekiw ania te  się ziściły.
Oto w  dniu 10-tym kw ietn ia  1924 ogłoszono ustaw ę z dnia 

5 lu tego 1924 poz. 306 Dz. U. R. P. o ochronie w ynalazków , 
w zo ró w  i znaków  tow arow ych , k tó ra  to  ustaw a postanaw ia
w  a rt. 156, że p rzed  U rzędem  P aten tow ym  w ystępow ać m ogą 
s trony  in teresow ane osobiście lub przez zastępców , przyezem  
zastępcam i stron  m ogą być tylko adw okaci i rzecznicy p aten ­
towi. S tosow nie do tego też osoba m ieszkająca za granicą,,
a  zg łaszająca p a ten t (art. 31 cyt. ust.) lub zg łaszająca re je s tra ­
c ję  w zoru  (art. 93 cyt. ust.) lub zg łaszająca znak tow arow y  
(art. 126 cyt. ust.) w inna w yznaczyć ad w o k ata  lub rzecznika 
paten tow ego, m ieszkającego na  obszarze  Rzeczypospolitej Pole­
skiej, jako pełnom ocnika sw ego i upow ażnić go co najm niej
d o  odbioru  w szelkich pism  od w ładz i od osób zaintereso4 
w anych , w  szczególności także do odbioru  skarg  w  powołanej; 
ustaw ie przew idzianych.

M iejsce zam ieszkania tego pełnom ocnika m a jeszcze to  zna­
czenie, że przy oznaczeniu  w łaściw ości m iejscowej sądow ej d la
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sporów  z art. 62, 98 i 131 cyt. ust., zależnej od m iejsca za ­
m ieszkania pozw anego, należy, jeśli pozw anym  jest posiadacz 
•patentu  (art. 63), w zoru  (art. 98) lub znaku tow arow ego  (art. 
131) zam ieszkały zagran icą, b rać  za podstaw ę m iejsce zam iesz­
kan ia  w  Polsce jego pełnom ocnika.

W  ten  sposób ad w o k a tu ra  uzyskała wzgl. odzyskała  lubo 
szczupły te ren  działania, należący się jej z uw agi na p raw a 
zaw odow e i kw alifikacje, jakie posiada.

Z auw ażyć jednak należy, że dopuszczenie adw okatów  do 
-zastępstw a p rzed  U rzędem  P aten tow ym  obok rzeczników  p a ­
tentow ych pociągnęło  za sobą z drugiej s trony  dopuszczenie 
rzeczników patentowych do zastępstwa w obec N ajwyższego Try­
bunału Administracyjnego obok adw okatów  w  spraw ach , o p a r­
tych na ustaw ie z 5 lu tego 1924 o ochronie w ynalazków , w zo­
ró w  i znaków  tow arow ych (art. 61, 98, 131).

Dr. ANZELM LUTWAK.

O Sąd N a jw y żs zy /)
u.

O rganizm  naszego sądow nictw a zaczyna w  oczach naszych 
u sy ch ać  i karłow acieć. Oto by dać znaczący p rzyk ład : jeden 
z najw iększych sądów  pow iatow ych, „Sekcja I." w e Lw ow ie, li­
czący do n iedaw na przeszło  30 oddziałów , zredukow any z a s ta ł 
od  N owego Roku 1924 o trzy „zbędne" oddziały  sędziowskie,, 
m ógłby zaś w edług zgodnej opinji sw oich sędziów, być snadnie 
zredukow any  do jakich 3 lub 4 oddziałów , a  zatem  do jednej 
dziew iątej części, gdyby pew nego po ranku  odpadły  „m ieszka­
niówka" tj. spory aw izacyjne pełne w praw dzie  zaw ziętości, lecz 
leż peine przytępiającej banalności. Mniej w ięcej tosam o zaob­
serw ow ać  m ożna w  innych m iejskich sądach pow iatow ych. 
A zresz tą  — n aw et ilość m ieszkaniów ek, jak w iadom o, s ta te ­
cznie m aleje: bo proces aw izacyjny, aczkolw iek trak tow any  p rzez 
ustaw odaw cę jako jeden z najnaglejszyeh, przew leka się po kilka 
la t i w  końcu w yzbyw a się w szelkiego rozum nego celu.

W  osta tn ich  tygodniach  czytaliśm y w  dziennikach, że n ie 
m niej, jak jedenaście sądów  pow iatow ych w e w schodniej M a- 
łopolsce, m a być zupełnie zw iniętych, a m ianow icie w  m iejsco­
w ościach: Tyśm ienica, Peczeniżyn, Jab łonów , Gwoździec, Z abło- 
tów , Próchnik , W iśniow czyk, Radym no, K rakow iec, Bołszow ee 
i N iżankow ice. Czyż A ustrja choćby jeden z tych 11 sądów  
w  M ałopolsce k reow ała  bez istotnej p o trzeby? Czy ta  p o trzeb a  
is to tn a  dzisiaj nagle ustała, czy ludzie w  tych 11 m iasteczkach  
zaw arli m ir w iekuisty  i sądu  już nie po trzebu ją?  A jednak  — 
dla w zględów  „oszczędnościow ych" i „sanacy jnych" trzeba  je;

*) Cz?ść I. w pierwszym zeszycie Głosu prawa.
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zgilotynow ać... C aeterum  censeo, C arthaginem  esse delendam  
,W tym  celu też now e op ła ty  sądow e odb iera ją  sądom  klien telę  
i  — rację  bytu... O becnie dopiero, m oże po niew ezasie, p rasa , 
uderza  na  alarm , gdy chodzi o ra to w an ie  tych ośrodków  życia 
gospodarczego, jakim i są  w  tych m iejscow ościach sądy, a  nie­
mniej też sądow nictw o nasze już się snać spostrzeg ło  na  tem,},. 
jakie .to ow oce zaczyna zb ierać z system atycznego, m echaniczne­
go od szeregu  la t odciążania sądów ... Doszliśmy szczęśliw ie do- 
tego, że żaden  sąd nie jest dziś pew ny dnia ani g o d z in y ! W szystko  
się tak  jakoś dobrze  składa, by  upozorow ać po trzebę coraz 
w ydatn iejszego  odciążenia sądów  z agend  sądow ych, a  k raju , 
z s ą d ó w . . .

P rzedew szystk iem  odpadły  niem al zupełnie lub stopniały  d o  
ilości m inim alnych te  agendy  jurysdykcyjne, k tó re  p rzed  w o jn ą  
sądom  naszym  najw ięcej p rzysparza ły  p racy : tj. spory  w ekslo ­
w e, egzekucje i konkursy . A proces pieniężny, k tó ry  był i być 
m usi niejako chlebem  pow szednim  sądu, znalazł się pod w p ły ­
w em  dew aluacji i zjadliw ych przepisów  należytościow ych w p ro s t 
na  etacie w ym arcia . A bsurdalność tych przepisów  oraz p o stan o ­
w ień  p rocedura lnych  o w arto śc i przedm iotu  sporu  i toku in ­
stancji, pow oduje też z drugiej s trony  to, iż każdy p roces n ie­
pieniężny, chociażby dotyczył najw yższych w arto śc i i in teresów ,, 
m oże być zaw ieszony w  pierw szym  lepszym  sądzie, pow iatow ym ,,, 
czy li m oże być rozsądzony  przez najm łodszego, najm niej do­
św iadczonego  sędziego — i to n aw e t trybem  postępow ania  d ro ­
b iazgow ego. Czyż jest w  tem  szaleństw ie m etoda?

A cóż się kryje poza cyfram i re je stró w  naszych sądów  okrę­
gow ych? Przew ażn ie  nasenny  szablon istnych drobiazgów . Rzad­
ko i coraz to rzadziej w p ły w a do sądu okręgow ego sp raw a  
isto tn ie  w ielka, g łębszego w ysiłku in te lek tu a ln eg o  w ym agająca.. 
W ielki proces cywilny, w yzw alający  sw ojem i zagadnien iam i p ra - 
w nem i i psychologicznem i najg łębsze siły in tellektualne sędziów  
i  adw okatów , ich znaw stw o, a rtyzm  i poczucie p raw a, staje 
się  przeżytkiem , staw szy  się zbyt przew lekłym , zby t kosztow nym , 
zb y t n iepew nym  i zbyt — niepodległym  instancji r e w iz y jn e j .. ,  
A  jeśli n aw et tu  i ów dzie naw inie  się sp raw a w ielka: jakże 
n iechętnem  byw a częstokroć  „łam anie sobie g łow y“' nad  riią. 
jakże często odk łada się ją  zapom ocą odroczeń  i spoczyw ań ad 
ca laendas g raecas, lub też odp raw ia  się ją do Salomonowej ju­
rysdykcji w ójta , rab in a  lub jakichkolw iek innych dom orosłych 
ro z jem có w !. . .

S ąd  rozjem czy, im prow izow any na  poczekaniu, p ła tny  od. 
sztuki, to w  dziedzinie w ym iaru  sp raw ied liw ości objaw  dege- 
neracyjny , jeden z najbardziej złow rogich, n;a k tó ry  już reda- 
k to ro w ie  austr. u staw  procesow ych z naciskiem  w skazyw ali. (Por. 
M ateria lien  zu den  Z. P. Ges. T. I. str. 753). Bo pom yśleć tylko, 
w iele to długich w ieków  w ysilało  sw e najtęższe um ysły, z a ­
nim  stw orzono a p a ra t now oczesnej p rocedury  sądow ej z m nó­
stw em  najsubteln iejszych kautel i g w arancji spraw iedliw ości, od ­
pow iadających  rów nie zaw iłem u ustro jow i naszego  życia  spoie-
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<eznego! A tym czasem  o bserw ow ać  m usimy, iż niejeden sędzia* 
skoro  tylko strony  s tan ą  przed  nim ze sp raw ą cokolw iek w iększą 

Mub trudniejszą, usiłuje p rzedew szystk iem  odesłać  je ze  zw ykłej 
d ro g i p raw a  na drogę sądu polubow nego, k tó ra  p rzesta ła  już

■ n ieste ty  uchodzić za  n ie z w y k łą . . .  O dstręcza się w  ten  sposób 
s trony  niejako od spraw ied liw ości pochodzenia ślubnego ku sp ra ­
w iedliw ości rodzącej się, rzecby  m ożna, z doryw czego i zazw y­
czaj p ła tnego  k o n k u b in a tu . . .  „Zdajcie się z tą  sp raw ą lepiej na

.Jludzi"  albo pogódźcie się za raz  tu taj, bo inaczej -  ja będę
■ m usiał w y ro k  n a p is a ć ! " . . .  G roźba taka odnosi pospolicie sku­
tek! S pór p raw n y , w alka  o p raw o  w ynosi się z sali sądow ej 
gdzieś ex tra  m u ro s i ro zg ry w a  się lub p rzepada gdzieś poza 
sądem , — ab e r frag t mich nur nicht, w i e . . .  jak pow iada Heine.

A jednak, należałoby  m oże mniemać, iż w ym iar sprawiei- 
‘dliwości w państw ie  p raw orządnem , w  k tó rym  n aw et szycie 
butów  ob w aro w an e  jest ustaw ow ym i w ym ogam i znaw stw a i u- 
zdatnienia, nie m oże być zdaw any  na kogokolw iekbądź z ludu 
i że dla państw a nie m asz w yższego  in teresu  publicznego po­
n ad  to, iżby w szelki z a ta rg  prywatnb-prawny rozstrzygany  był 
w yłącznie p rzez  sąd państw ow y.

P ół b iedy  jeszcze, gdy m an d a t sędziego rozjem czego obejm ie 
-znaw ca p raw a, św iadom  odpow iedzialności: adw okat. M ożemy 
tu pozostaw ić na uboczu kw estię , czyli trafnym  jest zarzu t w y­
toczony p rzez w arszaw sk ą  „P a le s trę "  (Nr. 1. w  artyku le  Lu­
dw ika D om ańskiego) iż sp raw ow anie  m andatu  sędziego po lu ­
bow nego  przez adw okata  za zap ła tą  uw łacza godności stanu  
adw okackiego. Na tem  m iejscu ogran iczyć się może piszący 
do zaznaczenia zasadniczej w ątpliw ości, czy m y adw okaci możemy 
stan te  pede w  każdym  w ypadku  przedzierzgnąć  się w ew nętrzn ie  
'w sędziów, czy m ożem y każdej chw ili tak  w yjść ze siebie, z n a ­
tury  naszego zaw odu, by urząd sędziego w ypełnić bez reszty? 
U spraw iedliw ia nas chyba stan  w yższej kon ieczn o śc i. . .

To też fakt, że adw okaci co raz  częściej są  arbitram i, że p u ­
bliczność coraz częściej ra to w ać  m usi sw e p raw a  i roszczen ia  
sądam i polubow nym i, że coąaz to in tensyw niej przem yśliw a ona 
mad organizow aniem  stałych sądów  rozjem czych, ażeby  tylko 
nie p rzebyw ać chronicznej choroby procesow ania  się w  sądzie 
państw ow ym : to ośw ietla rzęsiście sytuację. W  listopadzie 1922 
p rzed łoży ła  tut. Izba handlow a i p rzem ysłow a M inisterstw u sp ra ­
w iedliw ości p ro jek t ustaw y o utw orzeniu  stałych sądów  ro zr 
jem czych dla sporów  o dostaw ę to w aró w  lub o d z ie ło . . .  W ięc 
robo ty  dla sądów  państw ow ych  byłoby dość — tylko im w ię­
cej tej roboty , tem  bardziej sądy państw ow e pustoszeją ze­
w nętrzn ie  i w ew nętrzn ie . To się nazyw a ulgą dla sądu — „Ge- 

::richtsentlastung“ !
W  ten sposób odciążenie sądów  I. in stancji i Sądu Najwyżr 

szego, zapoczątkow ane antikonsty tucy jnym  i antisocjalnym  za­
m achem  cesarsk iego  rozpo rządzen ia  z 1. czerw ca 1914, przed 
k tó rym  na  szereg  la t  p rzed tem  p rzestrzeg ała  zw arta  op in ia  po­

liestry , p rze s trzeg a ła  opimja w ybitnych  uczonych, przestrzegał}
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tw ó rca  austr. p rocedury  cyw ilnej, ba n aw et p rzestrzeg ał P re ­
zydent b. austr. Sądu N ajw yższego v. Ruber, — w yrodziło  się 
ow ocem  trującym . W  niespełna dw a m iesiące po ogłoszeniu tej 
refo rm y  „ulgow ej", skrojonej podług m aksym y: nos dla taba- 
k iery, m iażdżąca sa ty ra  losów  obróciła odciążenie sądów' w  a b ­
surd  karykatu ra lny . Oto w ojna św iatow a odciążyła je doszczę­
tn ie i odzw yczaiła je od w ym ierzania  spraw iedliw ości ponad 
najśm ielsze m arzenia  h o ch en b u rg ero w sk ie ! N iestety u staw odaw ­
stw o w ojenne i pow ojenne nie um iało pojąć tej sa ty ry  i p o ­
szło po linji zniszczenia.

Bez żadnej p rzesady  m ożna tw ierdzić, iż elem ent błędu, 
lekkom yślności i chw iejności nigdy jeszcze w  ustaw odaw stw aćh  
p ań stw  p raw orządnych  nie srożył się odrucham i tak  sam obój­
czymi, jak w  tern ustaw odaw stw ie  pow ojennem . B alansując co 
chw ila najsprzeczniejszem i zarządzeniam i, dokonując raz  po raz 
zam achów  w yw łaszczeniow ych to w  jednej, to w drugiej sfe­
rze  społecznej, w zniecając lub podsycając zam ęt w  stosunkach  
w alutow ych, niszcząc znienacka n iejednokrotnie mieniła całych 
rzesz ludności i w yzuw ająe je z najrzeteln iejszego  n ieraz d o ­
ro b k u  długich la t życia, n a ta rło  ustaw odaw stw o  to odrazu  
z dw óch stro n  na w ym iar spraw iedliw ości państw ow ej: z jednej 
s tro n y  bezw zględnie fis.kalistyeznem opodatkow aniem  sp raw ied li­
w ości, datu jącem  się od ustaw y z 1. m arca  1921 Nr. 26 poz. 143., 
Dz. U. Rz. P., ukoronow anem  rozporządzeniem  Rady M inistrów  
z 25 lu tego 1924 Nr. 19/186 Dz. U. Rz. P., a polegająeem  na 
pob ieran iu  w ygórow anych  op łat za poszczególne czynności są ­
dow e i kroki procesow e w edług w arto śc i przedm iotu  sporu  bez 
żadnego ku  górze ograniczenia, z drugiej zaś strony inflacją 
now el procesow ych, rozm nażających się już perjodyeznie, rob io ­
nych „na kolan ie", narzucanych  ogółow i bez zapy tyw ania  sfer 
gospodarczych  i pa lestry  o zdanie, a  kontynuujących odciążenie 
sądów , w  szczególności Sądu N ajw yższego usąue ad  f in e m . . .

Ilekroć ta  m echanika g ilo tynow a w praw ioną  zostaje, w  ru c h ,, 
zw ykli nam  obiecyw ać jej konstruk torzy , 'iż sądy zw olnione z n ad ­
m iaru  przeciążenia, z a c z n ą . p racow ać raźniej, chętniej i  g ru n ­
tow niej, że p roces sądow y będzie lepszy i kró tszy , że senaty  
odw oław cze sądów  okręgow ych objaw iać będą am bicję tern 
Większej g runtow ności, im mniej ich w yroki podlegać będą r e ­
wizji najw yższosądow ej, że sp raw y w  Sądzie N ajw yższym  p rze­
stan ą  zalegać, że Sąd N ajw yższy p rzestan ie  im prow izow ać i zm ie­
n iać sw e zdania i sp rosta  w  całej pełn i sw em u p ow o­
łaniu s te rn ik a  spraw iedliw ości. Dziś atoli, gdy odciążenie sądów  
u  nas, jest faktem  dokonanym , obserw ujem y zgoła p rzeciw ień ­
stw o tych obietn ic: rozluźnienie dyscypliny w ew nętrznej, spo- 
w ierzchow ienie  procesu, m nożenie się w yroczni w  miejsce w y ­
roków , uderzające zw olnienie tem pa p racy , jej żyw otności i w y ­
dajności! Ambicja popisania się w y tw ornością  i siłą u zasadn ie­
nia, am bicja u trzym ania  się z w yrokiem  w  instancji najw yższej/ 
zaczyna coraz w ięcej m iejsca ustępow ać am bicji ubieija sprawy- 
byle jaką  ugodą, sądem  polubow nym , spoczyw aniem  lub z w ła sz -
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eza — zagw ożdżeniem  przystępu  do Sądu N ajw yższego. P roces 
cyw ilny o d  now eli z 1/6 1914 ani o jedną piędź ziem i nie p rzy ­
śpieszył k roku  i co raz bardziej w ykoleja się poza salę sądow ą, 
—  a Sąd N ajw yższy coraz mniej steruje, coraz bardziej w ym yka 
się m u s te r  z r ę k i . . .

Ile sądów  odw oław czych, iyle dziś sądów  najw yższych, nie 
podlegających już n aw et kontro li opinji publicznej, ani fachow ej, 
gdyż góru ją  one  nad  cen tra lnym  Sądem  N ajw yższym  tym  przy ­
wilejem , że w yro k i ich nie są  publicznie o g ła sz a n e . . .  G rozi 
nam  chaos. Doszło do tego, że istn iejący dziś w ym iar sp raw ie ­
dliw ości był p rzed  kilku tygodniam i w  Komisji budżetow ej Sej­
mu najostrzejszem u słow y szarpany  p rzez posłów  niem al w szy st­
kich stronn ic tw ! Na całej linii deru ta , ucieczka społeczeństw a 
z sądu, secesja in m ontem  sacrum  sądów  polubow nych, czy też 
jak iś  exodus m asow y bez w idoku ziem i o b iecan e j. . .  I w  sa ­
mej rzeczy: jeśliby k toś rozm yślnie dążył do zupełnego rozgnu- 
śn ien ia  i rozprzężenia  w ym iaru  spraw iedliw ości, nie m ógłby w y­
m yśleń pew niej i szybciej działającego środka, niźli to odciąże­
nie sądów , k tó re  się w  oczach naszych dokonało  i jeszcze do­
konuje!

To reakcyjne „u lgow e" ustaw odaw stw o  było i byw a zaw sze 
sym ptom em  niem ocy i nieudolności, zw iastunem  upadku i roz­
kładu. Było ono też nietyłko przypadkow o, lecz w prost gene­
tycznie zw iązane z rozpadem  zm urszałej m onarchji austrjackiej. 
Now ela hochenburgerow ska była jednym  z ostatn ich  sygnałów  
tonącego  okrętu . K lasyczna kodyfikacja procedury  kleinow skiej 
pom yślana była na stosunki zdrow ego i jednolitego ustro ju  p ań ­
stw ow ego — i to było jej założeniem  tragieznem . Z niedołężniałą  
b ju rokrację  austrjacką  nie stać już było na dostosow anie  się 
do w zniosłych w ym ogów  duchow ych p rocedury  z r. 1896. P rz e ­
silenie gospodarcze la t 1912—1914 było dla tej b ju rokraeji tylko 
sum ą „kaw ałków ", k tórych  już nie um iała ona  opanow ać I odro ­
bić, zatem  — trzeba je było dla „uporządkow ania r e je s t ró w " . .  .. 
ze św ia ta  usunąć. W ym iar spraw iedliw ości istn iał i dotychczas 
zdaje się jeszcze istnieć dla — r e je s t r ó w .. .  S łynna „R egister- 
polizei"! S p raw a sądow a jest p rzedew szystk iem  num erem  w . re ­
jestrze , k tó ry  trzeba  za w szelką cenę. w ykreślić  — mniejsza.
0 sposób'! Obok tych kolorow ych „fa jek" w  re jestrze  nie m oże 
o stać  się żaden  inny dow ód lub w ym óg uzdolnienia sędziow ­
skiego . . .

F a ta lne  zaniedbanie red ak to ró w  procedury  austr. z r. 1896 
tkw iło w  tern, że kodyfikacji tej nie poprzedzili jak najg run tow nisj- 
sza w ym ianą m ózgów , perlu strac ją  i reo rgan izac ją  sądow nictw a
1 adw okatu ry , odśw ieżeniem  i zasileniem  Sądu N ajw yższego — 
i  że zab rano  się do tego  ex  post, połow icznie, pow ierzchow nie 
i b jurokratycznie. Bo na  cóż p rzyda się choćby najdoskonalszy 
zespół instrum entów  órk iestra lnych , gdy b rak  dosta tecznego  ze­
społu  kongenjalnych w ykonaw ców ? A przecież m istrz p raw dzi­
w y  i na pośledniejszym  instrum encie po tra fi zag rać  z duszy
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do d u s z y . . .  By otóż zespół tak i stw orzyć, w ychow ać, w ydo­
skonalić  — któż troszczy się o to u  n a s?  S anacja skarbu  to  
sanacja  tuczna, k tó ra  sam a p rzez się nadw erężonego  system u 
nerw o w eg o  i — ducha nie uzdrow i!

Tutaj tkw i sedno rzeczy — najzupełniej przez naszych p ra ­
w odaw ców , a w  szczególności p rzez Komisję kodyfikacyjną p rze­
oczone, gdy stajem y w obec zagadnien ia, jaką ma mieć s tru k tu rę  
i kom petencję jurysdykcyjną Sąd Najwyższy. Jakość  w ym iaru  
spraw iedliw ości, to p rzedew szystk iem  jakość — ludzi, którzy  ją  
w ym ierzają. Nikt niem a u nas ochoty, czy odw agi tej praw dzie  
zajrzeć w  oczy. K odyfikatorow ie p rocedury  austr. z r. 1896 zda­
w ali sobie przynajm niej sp raw ę z p ierw szorzędnej w agi tego p ro ­
b lem u i n ie jednokro tn ie  w skazyw ali z naciskiiem na  to, iż o b ­
sad a  sądów  nie d o ras ta  do zadań  zakreślonych  now okształtem  
u staw  procesow ych. „Auch die B esetzung der Gerichtshofe is t 
g egenuber den neuen Aufgaben, die ihnen zufallen solien, eine 
im zul2ngliche“. (Por. M aterialien  t. I. str. 681). W szak  w  nie­
jednej siedzibie sądu ok ręgow ego  — jak tam  stw ierdzono — 
b ra k  naw et środków  naukow ych (bibljotek, czasopism ) do zdo­
bycia w yższych kw alifikacji sędziow skich. A w ychow anie pożąr 
d anych  zalet ch a rak te ru  sędziow skiego pozostaw iał austrjack i za­
rząd  spraw iedliw ości z pelnem  zaufaniem  O p a trzn o śc i. . .  Wisęc 
w  zw iązku w łaśn ie  z tymi brakam i personalnymi, których  usu­
nięcie poczytano w p ro st jako założenie w szelkiej reform y p ro ­
cesow ej, dom agano się m ożliw ie jak najin tensyw niejszej inge­
rencji rewizyjnej Sądu N ajw yższego. (Por. M aterialien, t. I., str. 
24, 681, 741, 757, 759 etc.).

Rzecz to oczyw ista: im mniej w  którym ś sądzie jest sę ­
dziów  w ysoko ukw alifikow anych, tem niezbędniejszą jest dla tego 
sądu  po trzeba stałego liczenia się z m ożliwością, iż sp raw a doj­
dzie aż do Sądu N ajw yższego i że Sąd N ajw yższy zdoła w ytknąć 
n iety lko  błędne zastosow anie parag ra fó w  i nietylko p rocedura lne  
niew ażności, na czerń zam ierza poprzestać  nasza Kom isja kody­
fikacyjna, lecz też w szelki błąd  logiczny, w szelką jaw ną sp rze­
czność z aktam i, i w szelkie uchybienie proceduralne, k tó re  s ta ­
n ę ło  na przeszkodzie w yczerpującem u zbadaniu  i g runtow nem u 
osądzen iu  spraw y (§ 503 p. 2 i 3 austr. proc. cyw.) A uto ry te t 
m erytoryczny Sądu N ajw yższego nie da się niczyim au to ry te tem  
a n i nadzorem  zastąpić! I w szak w y sta rczy  w  każdym  sądzie 
jeden sędzia nieodpow iedni, choćby na  k ilkunastu stojących na 
w yżyn ie  zadania, — ażeby  ten  sąd był źródłem  ustawicznych  
w yko lejeń  proceduralnych , k rzyw d i pogw ałceń  słuszności i p raw a .

Bezpośrednia ingerencja  Sądu N ajw yższego w  toku instancji 
s tan o w i jedyny rodzaj dyscypliny autonomicznej, odpow iadającej 
konsty tucyjnej zasadzie niezaw isłości sędziow skiej — jedyny ro ­
dzaj dyscypliny jednolitej, bo szczytowej, bez której naw et naj­
w yżej ukw alifikow any korpus sędziow ski m usi z czasem  uiedz 
zn iepraw ieniu . A jednak  — w iększość Komisji kodyfikacyjnej s ta ­
nę ła  na p latform ie p ro jek tów  i poglądów  pp. prof. Fiericha, Li*
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tau e ra  i adw . D ra Skąpskiego, *) dla k tórych  po trzeba tej dy­
scypliny zdaje się w cale nie w chodzić w  rachubę. Nagląco po- 
trzebnem  jest ich zdaniem  — skasow anie  Sądu N ajw yższego jako 
insty tucji w ym ierzającej spraw iedliw ość tj. uczynienie zeń insty­
tucji kasacyjnej, „w ykładającej" p raw o te o re ty c z n e . . .  pod a d re ­
sem w yroków  — prawomocnych, których  też wykonalność przez 
w niesienie sk arg i kasacyjnej nie ma z reguły  doznaw ać w strzy­
mania! (Por. art. 22 /projektu prof- F iericha w  Czasop. p raw n . 
i ekon. R. XX. Nr. 7—12, str. 14.). W arto  p rzypatrzyć się tym  
projektom  i poglądom  tak  w ybitnych  i uczonych praw ników  
— przynajm niej w zarysach  zasadniczych, by się przekonać  w iele 
pożytku i w iele — szkody przynieść m oże erudycja i dok tryna  
w  p raw odaw stw ie . (Dok. nastąpi).

Dr. EMIL SOMMERSTEIN.

Projekt rządowy w przedmiocie 
waloryzacji.

(Dokończenie).
Obligacje (częściowe zapisy długu) zarówno imienne, jak na oka­

ziciela będą przerachow ane wedle oznaczyć się mającej stawki p ro ­
centowej, stosow nie do daty ich emisji. Należności za kupony, z a ­
padłe po dzień wejścia w  życie rozporządzenia, są już uwzględnio­
ne przy w ypośrodkowaniu staw ki procentowej. Należności za kupony 
bieżące po wspom nianym  dniu ulegają przerachow aniu na tychsam ych 
zasadach co kapitał.

Obligacje, wylosow ane po r. 1913, lecz nie przedstawione do 
zapłaty będą traktowane na równi z wylosowanemi.

Od tej normy dopuszczalne są jednak odchylenia na korzyść je ­
dnej lub drugiej strony na żądanie którejkolwiek ze stron. W tym 
wypadku ustala się w artość m asy majątkowej, obciążonej temi o b ­
ligacjami, a to według dnia w ejścia w  życie rozporządzenia w alo­
ryzacyjnego. Stosunek ustalonej w ten sposób w artości masy mająt­
kowej do jej wartości w  dniu 1 stycznia 1914, względnie w  dniu 
1 stycznia tego roku, w  którym  nastąpiła emisja obligacji, będzie 
rozstrzygającym  dla określenia m iary przerachow ania.

Na żądanie instytucji, k tóra te papiery w artościow e em itowała, 
może nastąpić wymiana dawnych obligacji na obligacje zlotowe i zm ie­
niony być może plan losowania w myśl zasad, wyłuszczonych wyżej 
w  odniesieniu do listów zastaw nych.

Wkładki oszczędności złożone w  instytucjach uprawnionych s ta ­
tutow o do ich przyjm owania, a w ięc w kasach oszczędności, b an ­
kach, wspólnych kasach sierocych, tow arzystw ach pożyczkowo-oszczęd- 
nościowych, współdzieliiiaeh kredytow ych, będą przerachow ane wedle o- 
znaczyć się mającej stawki procentowej — z tem, że wkiadki, w nie­
sione w  ciągu każdego roku uw aża się za wniesione w  dniu 1 Iipca 
danego roku, a odsetki zaległe do dnia w ejścia w  życie rozporządze­
nia waloryzacyjnego, nie będą dochodzone.

Jednak zarówno w łaściciele w kładek przez swego wspólnego ku­
ra to ra , żądać mogą wyższej miary przerachowania, jak z  drugiej

*) P. Dr. Skąpski był jeszcze w  maju 1920 zwolennikiem rewizji, 
względnie przeciwnikiem „kasacji1'. (Por. protokół posiedź. Sekcji pro-, 
cesowej Komisji Kod. z 17/5 1920 w Czasop. praw. i ekon. R. XX, Nr. 
7—12, str. 265. — Przyp. aut.).
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strony instytucja, która wkładki przyjęła, domagać się może stoso­
w ania niższej miary przeraehow ania.

Na skutek takiego żądania przerachować należy wierzytelności 
hipoteczne danej instytucji wedle klucza, unorm ow anego dla w ierzytel­
ności hipotecznych, oraz oszacować wedle dnia wejścia w  życie roz­
porządzenia waloryzacyjnego te przedmioty majątkowe, w których u- 
lokow ane zostały pieniądze, pochodzące z wkładek. Stosunek oblicze- 
nego w  ten sposób pokrycia do sumy przerachow anych wedle o- 
zna-czonej stałej stawki procentow ej wkładek będzie m iarodajnym  dla 
określenia miary przeraehow ania.

System tu podany ma tę w adę, że praw ie nigdy nie da się stw ie r­
dzić, czy i jakie przedmioty m ajątkow e zostały nabyte z wkładek, 
chyba, że odnośna instytucja niem a innych kapitałów  poza w kład­
kami, albo też, gdy w yraźnie w  księgach uwidocznionym został spo­
sób ulokowania pobranych w kładek, tak, iż właściciele w kładek ulo­
kow anych w  instytucji, nie posiadającej wierzytelności hipotecznych, 
będą w  gorszej sytuacji od właścicieli wkładek, ulokowanych przez 
instytucję w  w ierzytelnościach hipotecznych.

Instytucja ma prawo zwłoki co- do zw rotu przerachow anej w kład­
ki do końca roku 1929, powinna ją jednak od dnia 1 stycznia 1925 
oprocentow ać po 4 od sta.

Przerachow aniu ulegają również pretensje ustalone wyrokiem  
względnie ugodą sądową, przyczem  m iarodajną będzie dla stosow a­
nia tabeli chwila pow stania ich tytułu, — chyba, że przy  ferow a­
niu w yroku albo też w  ugodzie uwzględnioną została odpowiednio 
dew aluacja i w  tym w ypadku nastąpi też odpowiednie przesunięcie 
term inu, m iarodajnego dla przeraehow ania.

Projekt rządowy nie wyklucza żadnej kategorji wierzytelności od 
waloryzacji.

Przerachow anie odbyw a się na obszarze b. dzielnicy rosyjskiej 
na zasadzie powództwa, na obszarze b. dzielnicy austrjackiej i p ru ­
skiej na wniosek strony w  postępowaniu niespornem, chyba, że o 
daną należność zawisł już spór przed  wejściem w  życie rozporzą­
dzenia w aloryzacyjnego i w  tym  ostatnim  wypadku w łaściwym  jest 
sąd pierwszej instancji, k tóry sp raw ę rozpatryw ał. W  innych w y­
padkach w łaściwym  będzie sąd pow szechny dłużnika.

Sąd nie jest związany normam i przeraehow ania, lecz może udzie­
lić dłużnikowi zwłoki i innych ulg.

Nie jest tedy przewidzianem  poza wypadkami wyżej przytoczony­
mi co- do listów zastawnych, obligpcji i wkładek, — podniesienie mia­
ry  przeraehow ania na korzyść wierzycieli, jak to czyni prof. Zoll 
w swoim  projekcie. Brak także wyraźnej wskazówki dla sądów, by 
wykluczyć w ogólności waloryzację o tyle, o ile nadwyżka w  spła­
cie, spow odow ana waloryzacją, wywołaćby musiała ruinę gospodar­
czą zobowiązanego do zapłaty.

Przew iduje to prof. Zoll w  swym  projekcie, w prow adzając w  w y­
padku czasowej tylko przeszkody waloryzacji, udzielenie odpowiedniej 
do okoliczności zwłoki.

Zaznaczyć też należy, że prof. Zoll ogranicza działalność sądów 
przy przerachow aniu jedynie do w ypadków , gdy już spór zawisł, w zglę­
dnie gdy strony w yraźnie poddały się sądom, natom iast jako norm al­
n ą  instancję w prow adza urzędy 1 rozjemcze na w zór urzędów  rozjem ­
czych dla spraw  najmu. Przewodniczącym  urzędu jest sędzia zaw odo­
wy, wyznaczony przez prezesa Sądu apelacyjnego, a ponadto w  skład 
danego senatu wchodzi dwóch asesorów  w ybranych przez strony, 
z  listy 10 osób mianowanych przez prezesa Sądu apelacyjnego. O- 
rżeczenia tego urzędu mają mieć znaczenie praw om ocnych orzeczeń są­
dowych.

P rojekt prof. Zolla jest w tej m ierze szczęśliwszym od projektu 
rządow ego, albowiem sędziowie zawodowi mają w praw dzie pełne po­
czucie praw a i sprawiedliwości, ale nie pozostają w  bezpośrednim



Nr.  3 G Ł O S  P R A W A Str. 11

kontakcie z poszczególnemi w arstw am i _ zawodowym i względnie go­
spodarczymi i niejednokrotnie w a r u n k i  i przejaw y życia gospodar­
czego nie są im dostatecznie znane.

A spraw a w aloryzacji nie jest jedynie problem em praw nym , ale 
praw ie, że wyłącznie problem em gospodarczo-społecznym .

Należałoby pójść dalej niż prof. Zoll i listę 10 osób jako ase­
sorów  znacznie powiększyć, a wpływ na zestawienie tej listy od­
dać różnym instytucjom i zrzeszeniom gospodarczym, zawodowym  
i społecznym, tak, by senat stosow nie do rodzaju spraw y miifł 
w  swym składzie znaw ców  danej dziedziny gospodarczej, o k tórą 
waloryzacja w  konkretnym  w ypadku zahacza.

W spom nieć w  końcu należy, że osoby zobowiązane do spłat pie­
niężnych wobec znaczniejszej liczby wierzycieli, jak w  szczególności 
zakłady ubezpieczeń, kasy oszczędności, spółdzielnie kredytow e i ban­
ki, zakłady em itujące listy zastaw ne, względnie obligacje itp. mają 
prawo żądać ustanowienia kuratora jako przedstaw iciela wszystkich 
wierzycieli pewnej kategorji. Takie żądanie może też postaw ić co naj­
mniej 20 wierzycieli. K uratora takiego mianuje Sąd okręgowy, w ła­
ściwy ze względu na siedzibę dłużnika, po wysłuchaniu wierzycieli, 
zwołanych obwieszczeniem.

W edle projektu prof. Zolla kuratorem  może być m ianowany je­
dynie adwokat lub notarjusz, mieszkający w  głównej siedzibie oso­
by, do spłat zobowiązanej. Jestto  zupełnie słuszne postanowienie, któ- 
reby należało w prow adzić do projektu rządowego.

Od czasu ustanow ienia kuratora, w ierzyciele należący do kate­
gorji zastępow anej przez niego, nie mogą samodzielnie domagać się 
przerachow ania.

Natom iast każdy z nich ma prawo na w łasny koszt popierać 
działalność kuratora, a także przystąpić po jego stronie do proce­
su w charakterze interwenienta. Li gody zaw arte przez kuratora, jak 
rów nież wyroki, zapadłe w  procesach, przeprow adzonych przez ku ra to ­
ra, mają moc praw ną wobec wszystkich wierzycieli, których kurator 
zastępuje. Do ważności atoli ugody lub zrzeczenia się p raw  przez ku­
ra to ra  potrzeba zatw ierdzenia sądowego.

Zaznaczyć wkońcu należy, że wedle projektu prof. Zolla w p rzy ­
padkach zupełnej lub czasowej niemożności uiszczenia spłat w alory­
zowanych, strona upraw niona do żądania waloryzacji może ze w zglę­
du na tę niemożność strony obowiązanej ' do spłaty, rozwiząać sto­
sunek na umowie dw ustronnie obowiązującej oparty, pod warunkiem, 
że sama będzie gotow ą do praw nie należących się zw rotów  pienię- 

. żnych, waloryzowanych wedle przepisów  ustaw y waloryzacyjnej.
Prof. Zoil przewiduje też stosowanie w aloryzacji do spłat już 

uskutecznionych, jeżeli w ierzyciel zastrzegł sobie przy przyjm owaniu 
spłaty dochodzenie zwyżki w  drodze prawnej, a od chwili tego za­
strzeżenia nie minął rok, względnie w  obrębie term inu rocznego w nie­
sioną została skarga o ' nadwyżkę.

Naodwrót wyklucza prof. Zoll stosowanie w aloryzacji w  tym  w y­
padku, gdy nieuiszezenie zapłaty do czasu wejścia w  życie ustaw y 
waloryzacyjnej, nastąpiło wyłącznie z powodu zwłoki wierzyciela w 
przyjęciu.

Jak na w stępie , zaznaczyłem, spraw a waloryzacji zahacza o w szy­
stkie dziedziny życia gospodarczego, o byt i egzystencję miljonów je­
dnostek i wszystkich instytucji gospodarczych i społecznych. J ą ­
drem  całego problem u są stawki procentow e przerachow ania, podo­
bnie jak w  ustaw ie o ochronie lokatorów  stawki komorniane. .Jak 
tam, tak i tu toczy się kam pania w pierw  o ustalenie zasad w yty ­
cznych i granic waloryzacji, o rodzaje pretensji, o postępow anie itp., 
natom iast praktyczna kw estja staw ek zostaje odsuniętą na sam  koniec, 
osłoniętą, w  projekcie rządowym , jak dotąd, gęstym  welonem  ta­
jemnicy . . .

Ankieta czynników gospodarczych ma rozpatrzeć projekt rządo­
w y, i zaproponować stawki, które następnie Rząd na zasadzie pełno-
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moenictw  sam ustali. (W chwili, gdy zeszyt niniejszy jest pod prasą, 
niektóre dzienniki oglosiiy już stawki w aloryzacyjne przez Radę Radę 
Min. uchwalone. — Red.).

Trudno w  ram ach tego referatu  podać rozbiór krytyczny po­
szczególnych kwestji, wyżej wyiuszczonych, a zarazem  przedstaw ić 
szemat stawek. Zaznaczyć tylko chciałbym, że nie może być w yłą­
cznie m iarodajna sław na maksyma praw a rzymskiego w yrażona w i. 
14 D. 12. 6: Nam hoc natura aeąuum  est, neminem cum aiterius de- 
trim entio fieri ioeupletiorem. Nie można zamknąć oczu na przew rót 
dokonany w ojną św iatow ą, na odmienny układ nietylko polityczny, 
ale i gospodarczo-społeczny, należy sobie uświadomić, że nietylko 
w  dziedzinie gospodarczej, ale droższych dóbr, bo życia, zdrowia i 
kultury, w ojna św iatow a poczyniła szczerby i w yrw y ,które tylko d łu­
gie decenja błogiego pokoju w yrów nać potrafią. Należy mieć na uw a­
dze, że w aloryzacja w żadnym wypadku nie może stanąć w  poprzek 
procesu zabliźniania się ran, zadanych wojną, nie może stać się czyn­
nikiem, w prow adzającym  nowe zamieszanie i chaos.

Chcę zapoczątkować dyskusję nietylko w  gronie kól gospodarczych 
i osób zainteresow anych w  charakterze wierzycieli względnie dłużni­
ków, ale też w  gronie praw ników , praktycznych praw ników , którzy 
powinni w ybitną odegrać rolę w  rozwikłaniu tego zawitego problem u 
i jako iuris consulti i iuris periti torow ać drogę społeczeństwu w  je­
go w alce o pow rót do stosunków pokojowych.

Z orzecznictwa.
Do § 1323 uc., § 95 reg. ruchu i art. 95 Przepisów przewozo­

wych. — Kolej odpowiada za pełną szkodę z zawartego kontraktu prze­
wozu i winna zwrócić towar w  naturze, jeśli go zabrała dla wła­
snego użytku.

(Orz. Sądu Najw. Izby III z 8/4 1924 III Rw. 458/24/Cg IV 87/22)..
Powód E. H. domaga się od Skarbu kolejowego zw rotu 25 beczek 

oleju m aszynowego na tej podstaw ie, iż tow ar ten nadany 27/10 1919 
na stacji Drohobycz, pod adresem  pow oda w Tarnopolu, zabrał za­
rząd kolejowy bezpraw nie dla własnego użytku.

Sąd okręgow y jako handlowy we Lwowie oddalił powoda z żą ­
daniem pozwu, gdyż wobec faktu zużycia tow aru, nie jest kolej w ię­
cej w  posiadaniu przedmiotu objętego skargą, dalej z tej przyczyny, 
że wedle przepisów  art. 95 przep. przew. i §§ 1294 i 1324 uc. po­
wód może dom agać się tylko pełnego zadośćuczynienia w  gotówce 
równow ażącej jego stratę, nie zaś dostarczenia rzeczy w naturze.

Sąd Apelacyjny we Lwowie zmenił w yrok I Instancji i dał miej­
sce żądaniu skargi odnośnie do 25 beczek oleju.

Z motywów: Sąd I. ustalił, że z przesyłki, którą powód dnia 27-go 
października 1919 nadał listem przewozowym Nr. 3152 na stacji Dro­
hobycz pod adresem M. w  Tarnopolu, a zawierającej 25 beczek oleju 
maszynowego o wadze 3564 kg, 10 beczek smaru do wozów o wadze 
1584 kg, zabrał zarząd kolejowy na własny użytek 25 beczek oleju 
maszynowego. Sąd apelacyjny przyjmuje to ustalenie za podstaw/ę sw e­
go rozstrzygnienia. Z tego ustalenia wynika, że zarząd kolejowy z całą 
świadomością wykroczył przeciw obowiązkom, przyjętym na siebie w  
umowie o  przewóz i wyrządził szkodę przez zabranie wspomnianych 
25 beczek oleju maszynowego. Po myśli art. 88 ust'. 3 i 95 przepisów  
przewozowych i § 1324 u. c. należy się powodowi całkowite odszko­
dowanie, czyli zupełne zadośćuczynienie, które wedle § 1323 u. c. 
winno przedewszystkiem nastąpić przez przywrócenie takiego stanu, ja- 
kiby istniał, gdyby, zarząd kolejowy nie był naruszył swoich o bo wiąz-
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'ków z umowy wynikających. Takie odszkodowanie w  danym wypadku 
jest wykonalne, ponieważ rozchodzi się o towar, który w  handlu z ła ­
tw ością nabyć można, i który ze względów na cel, do jakiego ma 
służyć, żadnego bliżsszego określenia nie potrzebuje. Pozatem  obow ią­
zany  jest zarząa kolejowy dostarczyć wspom niany tow ar w  średnim  g a­
tunku i średniej dobroci (art. 335 u. h.). Skoro w reszcie powód nie 
żąda zw rotu tychsam ych beczek z olejem maszynowym, lecz zw rotu za ­
branego tow aru, należało wobec powołanych wyżej przepisów  uw zglę­
dnić częściowo apelację pow oda i zaczepiony w yrok Sądu I. odnośnie 
do zabranych przez zarząd kolejowy 25 beczek oleju maszynowego 
zmienić.

Sąd Najwyższy zatwierdził powyższe orzeczenie II. Instancji z n a­
stępujących m otywów:

Nie ulega wątpliwości, że kolej odpowiada za szkodę tylko z za- 
w aretgo  kontraktu. Poniew aż w edług ustalenia przesiane 25 beczek o- 
leju m aszynowego zabrała kolej dla w łasnego użytku, przeto jest odpo­
wiedzialną za to w  myśl § 95 regulam inu ruchu z d. 11/11 1909 r. 
L. 172, D. P. tj. w inna zwrócić „pełną szkodę11. P rzepis ten nie po ­
wołuje się na § 88 reg. ruchu i nie ogranicza w ynagrodzenia szkody 
do zapłaty pieniężnej w przeciw ieństw ie do art. 95 przep. przew. Poz. 
82,20 D. U. Słusznie przeto Sąd II. zastosow ał w  danym  w ypadku 
przepis § 1323 k. c. o obowiązku zw rócenia szkody w naturze. T a­
kiego zw rotu w  naturze żądał powód w  skardze, nie ograniczając 
wcale żądania do zw rotu tylko tych byczek z olejem, które mu za­

b ran o .
Podał Dr. Henryk Landesberg.

Do flrt. 347, 320 i 355 u. h. oraz §§ 1435 i 1438 u. c. Jeśli 
kupujący z powodu wad dostarczonego mu towaru pozostawił go 
do dyspozycji sprzedającego, a sprzedający oświadczenie to przyjął, 
natenczas kupujący obowiązany jest mocą tej umowy towar wedle 
gatunkowego określenia sprzedającemu oddać, chociażby sam go już 
nie posiadał.

(Orz. Sądu Najw. Izba III z 22/1 1924 L. cz. Rw. 77/24).
Żądaniu sprzedaw cy J. L. o oddanie desek in natura Sąd han­

dlowy (Cg IV 77/23) dal miejsca. Sąd II. Instancji zmienił w yrok 
pierw szego Sądu i oddalił pow oda z żądaniem skargi. Sąd Najwyższy 
zmienił w yrok Sądu Apelacyjnego i przyw rócił w yrok Sądu handlow e­
go do mocy prawnej.

Z m otyw ów : Powód sprzedał deski i dostarczył. Pozw ana pi­
smem z d. 18 9 1922, oświadczyła, że deski są niezdatne do użytku 
i że pozostaw ia je pow odow i do rozporządzenia. Powód odpow ie­
dział na to listem z d. 26/9 1922, że żąda do 8 dni albo zapłaty ceny 
kupna, albo odstawienia desek pod adresem  E. we Lwowie, którem u 
Je obecnie sprzedał. Na to oświadczył dyrektor pozwanej spółki F., że 
tow aru  nie przyjm ie i nie zapłaci ceny kupna, ale tow ar zwróci. W y­
dal też zlecenie, aby deski odesłano powodowi do Lwowa, zarządzenia 
tego jednak nie w ykonano, gdyż odbiorca pozwanej P. namyślił się, de­
ski przyjął i zużył.

Skoro pozw ana pozostaw iła powodowi deski do rozporządzenia w  
.myśl art. 347 u. h., to ośw iadczenia sw ego nie może colnąć, je ­
żeli powód je już przyjął (art. 320 k. h.). Oświadczenie co do nie- 
przyjęcia tow aru jest bowiem objawem  woli, skierowanym  na w yw o­
łanie skutku praw nego w  odniesieniu do strony przeciwnej. W  d a­
nym  wypadku zostało nieprzyjęcie tow aru uznane jako słuszne przez 
powoda, a pozw ana firm a zobowiązała się do zw rotu desek pod ad re­
sem  wskazanym  przez pow oda. W  myśl tej umowy winna pozwana 
zw rócić deski, gdyż ustał praw ny tytuł do ich zatrzym ania (§ 1435 
k. c.). Tego um ownego obowiązku nie uchyla wcafe okoliczność, 
że odbiorca pozwanej miał zużyć te deski do budowy.

Rzecz zupełnie jasna, że pozostawienie przez pozwaną desek do 
..rozporządzenia powoda nie jest wcale odstąpieniem od zawartej u-
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m owy kupna. Poniew aż pow ód nie dostarczył tow aru zgodnie z um o­
w ą  i przyjął postaw ienie tow aru  do rozporządzenia, przeto pozw ana 
mogła słusznie uważać, że powód tow aru  nie dostarczył wcale i po ­
stąpić w  myśl art. 355 k. h. Pozw ana w ykonała ten w ybór jej p rzy ­
sługujący, oświadczając w  liście z d. 18/9 1922, że musi swojemu od­
biorcy w Borkach wielkich dostarczyć zastępczy w agon desek, a szko­
dą obciąża powoda. W ybraw szy w ynagrodzenie szkody, nie mogła po­
zwana pow racać już do żądania w ykonania um owy i cofać odm ów ie­
nie przyjęcia desek. Nie może także swego roszczenia odszkodo­
wawczego potrącać z roszczeniem  powoda o zw rot desek. (§ 1438 
k. c.). Podał Dr. Henryk Landesberg.,

Pacyfikacja kresów wschodnich.
Z kart politycznego wymiaru sprawiedliwości.

Nikt nas nie posądzi o syrnpatje komunistyczne. Uprawianie ja­
kiejkolwiek zgoła partyjności politycznej nie tkwi wcale w program ie 
tego pisma. Niemniej atoli nie wolno „Głosowi p raw a11 zam ykać oczu 
na m ięszanie się polityki adm inistracji państw owej do — w ym iaru 
sprawiedliwości. Najczarniejsze karty  w  dziejach w ym iaru spraw iedliw o­
ści są zapisane — polityką! A jeśli obok tylu innych zasad p raw o­
rządnego człowieczeństwa poszła też w okresie powojennym  w  zapom ­
nienie podw alinowa zasada: neminem captiyabim us nisi iure victum,. 
to czas najwyższy w tym  okresie sanacyjnym  wszcząć zorganizow a­
ną akcję ku przyw róceniu pełnego uznania i poszanow ania dla tej 
zasady ze strony organów  adm inistracyjnych.

Te refleksje nasunąć się musiały każdemu obywatelowi państw a, 
dbałemu o jego przyszłość i reputację w' świecie cywilizowanym, 
gdy się przeczytało w  tych dniach w  prasie codziennej (por. K urjer 
lwowski z 12. bm.) następujący urzędowy komunikat pod napisem : 
„Ubezpieczenie kresów  w schodnich11:

„W arszaw a. (Pat). — W ydział polityczno - prasow y prezydjum  Rady 
M inistrów kom unikuje: W  związku z kom unikatem  z dnia 22. kwietnia 
na podstaw ie wiadom ości min. spraw  wewn. powzięto energiczną 
akcję w  kierunku likwidacji ‘organizacji kom unistyczno-sabotażowej na 
kresach w schodnich i akcja ta jest w pełnym toku. Organizacje te zo­
stały całkcw/cie unieszkodhw .o.e, Dotychczas aresztow ano okom 100 
osób, których udział w  organizacji został stw ierdzony11.

Doczytawszy dotąd, czytelnik pewny jest — niepraw daż? — że 
schwytano na gorących uczynkach łub przynajmniej na spraw dzonych 
przygotow aniach do zamachów przeciw państw ow ych zorganizow aną 
szajkę niebezpiecznych saboteżystów . Jakżeby bowiem  inaczej m ożna 
było głosić urzędowo, że „organizacje11 takie zostały w ykryte i że 
zostały — „całkowicie11 unieszkodliw ione? Czytajmy otóż dalej do­
słownie:

„W iadomości p o lan e  w prasie, jakoby organizacje te posiadały 
zna zne zapasy broni i m aterjałćw  wybuchowych, okazały c i ę  n iep ra­
wdziw e11.

To nic — (myśli w  tem miejscu lojalny czytelnik) — całkowite u - 
nieszkodliwienie dałoby się usprawiedliw ić nawet, gdyby w ykryto za­
pasy broni n ie z n a c z n e ...  Czytajmy otóż dalej dosłownie:

„W  trakcie szczegółowych dochodzeń podczas szeregu rewizji p rze­
prow adzonych u członków organizacji nie w ykryto żadnej broni, a 
natom iast były przygotow ane miejsca na skład broni11.

O rganom  polityczno-śledczym udało się zatem  w  drodze tyłu r e ­
wizji i szczegółowych dochodzeń w ykryć — „m iejsca11 nadające się na 
•skład broni! W  każdym domu w ykryto niezawodnie co najmniej.
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strych £ piwnicę, a naw et pewna, ilość kojców, stajen i chlewów. 
Lecz mniejsza o to, byle przynajmniej upewniono się, że ci, k tó ­
rych całkowicie unieszkodliwiono, stanow ią organizację sabotażystów ... 
(Taka myśl błyska w  tern miejscu czytelnikowi). Czytajmy otóż da­
lej dosłownie:

„Organizacje te jak wykazują dochodzenia, znajdowały się dopie­
ro w  zarodku, stąd też liczba ich członków nie jest wielka. Dzia­
łalność jej rozciągała się jedynie na teren w ojew ództw a wołyńskiego. 
W pływ  ich zatem, jak dotąd stwierdzono, nie sięgał na inne w oje­
w ództw a".

W ykryto w ięc „organizację" w samym „zarodku". Któż nie przy­
zna, że w szelką chorobę należy tępić w zarodku? Tylko, — że za­
rodki byw ają zazwyczaj mikrokoskopijnie nikłe i nic łatwiejszego, jak 
uledz — złudzeniu co do rodzaju i stopnia złośliwości lub pożyte­
czności danego bakcyla. Lecz jeśli w ykryta „organizacja" jest na ra ­
zie nierozwiniętym  jeszcze drobnoustrojem  i posiada na razie tylko 
— miejsca na broń, to w  czem — za pozwoleniem — polegała „nie­
wielka" działalność „niewielkiej" liczby członków i za co przez 
Boga św iętego aresztow ano około 100 osób? W  jaki sposób doko­
nano „całkowitego" ich unieszkodliw ienia? Jakiż cel i jaką w artość ma 
spraw ozdanie urzędow e z sukcesów śledztwa „politycznego", skoro ono 
.nas w  tych najistotniejszych punktach oddaje na pastw ę domysłów i. 
wątpliw ości? Zresztą — (snuje dalej refleksje swe czytelnik) — skoro 
ten zarodek organizacji został „całkowicie unieszkodliwiony" to cóż- 
by jeszcze pozostaw ało do zarządzenia? — Czytajmy otóż dalej 
dosłownie:

„M inisterstwo spraw  wewn. wydało następujące zarządzenia: 1)
dla umożliwienia skuteczniejszego strzeżenia granic przez policję g ra ­
niczną opracow ało ustaw ę o ochronie granic zm ierzającą do f tyczne­
go uporządkowania terenów  pogranicznych przez wycięcie lasów  w po­
bliżu granic, wzniesienie zabudowań i niedopuszczenie do obsiania g ra ­
nic zbożem, zwłaszcza wyspkopiennem. 2) W zmożona budowę s traż­
nic przeznaczonych dla policji granicznej, co umożliwi w łaściw ą dys­
lokację sił policyjnych i przeprow adzono stałą sieć telegraficzną. 
Zaznacza się, że w najbliższych m iesiącach zostanie w ybudowanych 
wzdłuż granicy około 50 strażnic. 3) Siły policyjne będą wzmocnione 
zarówno w pieszej jak i w konnej policji. Dyspozycje zm ierzające do 
translokaeji pewnej ilości policji konnej na wschód zostały w ydane. 
4) Przystąpiono ze znacznym nakładem  pieniężnym i energią do bu­
dowy nowych połączeń telefonicznych, co znacznie ułatwi pośpiech 
i koncentrację policji na miejscach zagrożonych. Na miejscach specjal­
nie zagrożonych mają być postaw ione urządzenia radiotelegraficzne. 5 )  

W zmożona w ykonyw anie stałej inspekcji nadzorczej nad działalnością, 
policji, (sic!)".

Na tern kom unikat ten kończy się, nie kładąc tamy domysłom czy­
telnika, iż stw orzenie inspekcji wyższej nad tą  inspekcją nadzorczą 
może być tylko kw estją c z a s u . . .

W  wydanej niedawno, wielce pouczającej rozpraw ie w iceprezesa 
tut. Polskiego Tow arzystw a ekonomicznego p. Dra Alfreda Gałuszki 
p. t. „Uwagi o program ie oszczędności w  w ydatkach państw ow ych" 
czytamy na str. 41 (rozdział IV. o policji państw owej), co następuje:

„W Anglji, w  tym  kraju poszanow ania ustaw  i w ładzy oraz po­
szanowania wolności indywidualnej obywatela, każdy policjant wie, że 
jest sługą państw a i narodu — u nas jednak każdy najpodrzędn.iejśzy 
o rgan  służby państw ow ej jest skłonny do samowoli i  dlatego też n a­
sza, na w zorach angielskich oparta policja, przypom ina zbyt często po ­
licję — rosyjską".

Lecz jakąż inną — spytajmy — ma być nasza policja, skoro 
nasz również na w zorach angielskich, europejskich, oparty rząd zbyt 
często — wydaje komunikaty i zarządzenia w  rodzaju wyżej zacyto­
w anych?
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„Fizyczne uporządkowanie terenów pogranicznych" przez w y­
cięc ie  lasów i zabudowanie barakam i i strażnicam i pól obsianych 
zbożem wysokopiennem " — czyż zw rot ten nie jest żywcem wyjęty 
z leksykonu rosyjsko-prusko-austrjackiego m ilitaryzm u? Czyż nie p rze­
żywaliśmy tych „zarządzeń ochronnych" z wybuchem i w czasie 
wojny św iatow ej? — Zaiste — wychowanie otrzym ane od zaborców  
nie poszło u naszego pokolenia w  las!

W  Polsce wyzwolonej wym iar spraw iedliw ości w  myśl art. 2 i 74 
Konst. z 17/3 1921 może być wyłącznie tylko przez niezawisłe sądy sp ra­
w ow any — a w  myśl art. 97 tejże Konst. wszelka rew izja i areszto­
wanie dopuszczalne są tylko w w ypadkach praw em  przepisanych na 
podstaw ie polecenia wiadz sądowych. Te przykazania Konstytucji — 
jak tyle innych niestety — są dotychczas m artw ą literą! Poza sąda­
mi niezawisłymi, poza fachowo doświadczoną i naukowo w ykształco­
ną P rokuraturą państw a, naroito się m nóstwo urzędów  i urzędzików 
polityczno-śledczych, rewidujących, ścigających, aresztujących, in te rnu­
jących en masse. — w ym ierzających spraw iedliw ość iście inkw izytor­
ską, potajem ną i nieodpow iedzialną. . .  A resztować około 100 osób 

:i p rzetrząść wszystko, co do nich, lub do ich otoczenia zdaje się n a ­
leżeć, zabudować pryw atne grunta orne strażnicam i lub barakam i, w y­
ciąć komuś parę kilom etrów  lasu — to drobnostka, dająca się u- 
spraw iedliw ić, wykryciem  — zarodka „organizacji" p o s ia d a jące j... 
m iejsca na skład b ro n i. . .  W iele przy tego rodzaju zarządzeniach by­
w a sposobności do szykan, szantażu i najgorszych nadużyć, to rzecz 
pow szechnie wiadoma.

Takie fakta alarm ują przeciw  nam  Europę i Amerykę. Gdy nam 
trzeba — dziś zw łaszcza — w śród stagnacji pieniężnej, kredytu z a ­
granicznego, któż go nam udzieli? Przypadek zrządził, że obok om a­
w ianego kom unikatu czytaliśmy w  tymsamym num erze K urjera iw. a r ­
tykuł w stępny p. t. „W  szponach lichwy", wykazujący, że wszystkie 
nasze placówki gospodarcze z wyjątkiem wielkokapitalistycznych p rze­
byw ają pod wpływem  zastoju kredytow ego i lichwy wielkiego k a­
pitału  stan  „lecenia w  bezdenną przepaść". Jedynie uzyskanie kapita- 
J u  obrotow ego z zagranicy, z Anglji i Ameryki, byłoby zdaniem au ­
to ra  wyjściem z błędnego kola, atoli uważa on za „rzecz konieczną. . .  
dać tej zagranicy odpowiednie gwarancje m oralne" ... Ogłoszony obok 
tego artykułu kom unikat rządowy — oto gw arancja m oralna! Poseł 
Thugutt w róciwszy niedawno z podróży po stolicach Zachodu, ogłosi! pu­
blicznie, iż Polska dzisiejsza nie cieszy się na zachodzie zbytnią po­
p u la rn o śc ią ...  Takie m etody rządzenia i w ym ierzania spraw iedliw o­
ści mogły w carskiej Rosji nie razić, — lecz jakże z niemi do tw a­
rzy  Rzeczypospolitej z niewoli caratu wyzwolonej? W szak my tutaj 
w  M ałopolsee urodzeni stw ierdzić możemy wszyscy z absolutną pe­
w nością, że w Austrji przedwojennej coś podobnego było nie do pom y­
ślenia i rząd austrjacki, któryby aktu takiego byi dokonai, nie byłby 

.24 godzin przetrw ał! Dokądże z tern zmierzamy; i do czego te metody 
w iodą?

Czas przeciw staw ić się tej politycznej inkwizycji z całej mocy. Do 
-tego zdaniem naszem nikt w  państw ie nie jest bardziej powołany, 
niźli — niezawisły stan sędziowski i świadoma swych wielkich za ­
dań Prokuratura Państwa! W szelki o rgan państw ow y, który nie brom  
swej kompetencji ustaw ow ej i pozwala innym mniej powołanym  i 

.mniej odpowiedzialnym organom  w yw łaszczać się ze swoich funkcji 
istotnych, traci z czasem rację b y tu . . .  Sabotaż, zdradę stanu, ban ­
dytyzm  ścigać ma w  państw ie praw orządnem  nikt inny, jak P rokura­
tu ra  państw a lub w ojskowa, — a tępić nikt inny, jak Sąd karny lub 
wojskowy. Biada nam, jeśliby ponad te dwa filary państw owego w ym ia­
ru  sprawiedliwości wybujać miał jadowity chw ast politycznej inkwizycji!
1 : 1  i .  i I L e x -



Korespondencja.
LIST Z WIEDNIH.

Z ustawodawstwa i orzecznictwa ostatniej doby.
Od p. Dra Bernarda Schapiry, znanego adw okata wiedeńskiego,, 

otrzym aliśm y pod datą 28 kwietnia br. następujące wiadom ości:
Nowela procesow a, dotycząca w artości przedm iotu sporu, k tóra u- 

zyskała u nas moc praw ną z dniem 21 lutego br., w yw ołała istną bu­
rzę, zarówno w  sferach teoretyków , jakoteż praktyków  praw a. N owe­
lą tą przekazano faktycznie przeszło dwie trzecie w szystkich proce­
sów  sądom  powiatowym , albowiem w łaściw ość tychże sądów przesu­
niętą została znienacka z kwoty 1,000.000 Kor. na 15,000.000 Kor.,, 
natom iast granicę sporów  drobiazgow ych podw yższano tylko na 
300.000 Kor.

W łaściw ość sędziego jednostkowego w  sądach okręgow ych zw ę­
żono w  ten sposób, iż orzeka on odtąd jedynie w  sporach między
15,000.000 Kor. do 20,000.000 Kor. Powyżej tej w artości orzeka juz: 
senat. Statystycznie stwierdzono, że 2/3 w szystkich procesów  nie p rze ­
kraczają w artością przedm iotu kwoty 15,000.000 Kor., skutkiem cze­
go sądy powiatowe, k tóre i bez tego z trudem  tylko podołać m ogą 
nadm iarowi spraw  mieszkaniowych, doznały tem sam em  ogrom nego 
przeciążenia. Gdy zaś w e w szystkich spraw ach kompetencji powiatowej 
niema przym usu adwokackiego, przeto  też strony korzystając z tego, 
by sobie oszczędzić kosztów  adwokackich, obarczają kancelarje są ­
dowe podaniami, względnie skargam i protokolarnie w ygotowanem i, a 
w następstw ie znów tego opóźnia się dotkliwie praca biurow a sądów 
i na doręczenie choćby tylko w yroku zaocznego wyczekuje się już po 
kilka tygodni, a naw et pierw sze audjencje rozpisuje się na metę 3 do 
4 tygodni!

W szelkie usiłowania sfer prawniczych, by granicę kom petencyjną 
sądów  pow iatowych podwyższyć co najwyższej do 10,000.000 Kor., ro z ­
biły się o opozycję agrarjuszy, którzy w Radzie Narodowej zażyw ają 
wielkich w pływów i nie dają się żadnemi racjam i odwieść od po­
stulatu, by wszystkie procesy bydlęce rozsądzane były przez sądy 
powiatowe. Poniew aż zaś w artość krowy lub wolu wynosi obecnie u 
nas około 15,000.000 Kor., przeto granica kom petencyjna sądu pow ia­
tow ego w edług przekonania tych polityków musi dorastać do poziomu 
tej w artości.

Należy wszakże spodziewać się, że stagnacja w yw ołana tą  now elą 
w w ym iarze sprawiedliwości i niedobór sił sędziowskich pouczą w 
niedługim czasie naszą adm inistrację sądow ą o potrzebie reform y tej 
noweli.

W  dziedzinie postępow ania niespornego zaznaczyć należy nową 
ustaw ę z 21 grudnia 1923 D. P. P. Nr. 636, która postępow anie to zna­
cznie uprościła. Najważniejsze uproszczenie dotyczy pierw otnego brzm ie­
nia § 72 pat. niesp., który zmieniony został w  tym  kierunku, iż 
spadki, nie przew yższające po potrąceniu długów w artości 10,000.000 
Kor., nie podlegają przew odow i spadkowem u, lecz sąd w  takich razach 
może upoważni ćosoby pow ołane do dziedziczenia, by wszelkie praw a 
i roszczenia będące przedmiotem spapdku na w łasną rękę zrealizowały.

W  dziedzinie p raw a małżeńskiego panuje dzięki judykaturze w ie­
deńskiego sądu krajow ego w  spraw ach cywilnych istny chaos. Od cza­
su przew rotu  politycznego mogą — jak wiadomo — m ałżonkowie w y­
znania rzymsko-katolickiego, którzy rozdzieleni są od stołu i łoża, 
wejść w  ponowne związki małżeńskie na podstaw ie dyspensy rz ą ­
du krajow ego. To też w  latach ostatnich tysiące takich m ałżeństw  „dys- 
pensyjnych" przyszło do skutku. Sąd Najwyższy atoli orzeka z r e ­
guły nieważność tych m ałżeństw  i przyznaje nietylko małżonkom se­
parow anym , lecz także osobom, które na podstaw ie dyspensy weszły



Str. 18 G Ł O S  P R A W A Nr. 3

z nimi w  związki małżeńskie, praw o unieważnienia tychże nowych 
m ałżeństw . Pomijając otóż, że postępow anie to jest w prost sprzeczne 
z zasadam i etyki, prow adzi ono w praktyce do tego ,że ważność każ­
dego małżeństwa dyspensyjnego zależy od łaski lub samowoli jednego 
z małżonków. Przytem  sąd krajow y w iedeński rozstrzyga poszczegól­
ne spory tego rodzaju najrozmaiciej, zależnie od składu senatu! A r e ­
form y praw a małżeńskiego nie m ożna oczekiwać, dopóki : t ; r  rządów 
w Radzie Narodowej dzierży w iększość klerykalna.

W  stosunku do Polski należy zaznaczyć pocieszający postęp w  
judykaturze sądów wiedeńskich, polegający w tem, że sądy nasze w o- 
statnim  czasie staie już zwykły dopuszczać nabyw ania nieruchomości 
przez obywateli polskich. Zawdzięcza się to znakomicie um otyw ow a­
nej opinji wiedeńskiego Sądu Apelacyjnego, który na podstaw ie kon­
wencji handlowej austrjacko-polskiej i zaw artej tam że klauzuli najw yż­
szego uprzywilejowania doszedł do konkluzji, iż Austrja obowiązana 
jest traktow ać w tej m ierze obyw ateli polskich na rów ni z obywatela- 
ani każdego innego państw a, z którem  A ustrja utrzym uje układ między­
narodow y i że wobec tego nie jest naw et m iarodajną kwestją, czy Polska 
traktuje w  rów ny sposób obywateli austrjackich przy nabywaniu n ieru­
chomości, jak obywateli w łasnych.

LIST Z KRHKOWH.
/

Cło prohibicyjne na sprawiedliwość.
P. Dr. Seweryn Gottlieb pisze nam  pod datą Kraków, 5 maja 

1924, między innem i:
Niema gorzej zorganizow anego zawodu od adw okatury. W ygląda 

to na paradoks, acz jest niezaprzeczalnym  faktem ,że ci, którzy o rg a­
nizują niemal cały św iat: państw a, stronnictw a, stany, zawody gospo­
darcze, cisami jako zrzeszenie są tw orem  dotkniętym chroniczną a-
trofją życiową. Potw ierdziły to zw łaszcza losy i przeżycia adw okatury 
w  ciągu całego okresu wojennego; a niemniej też w  ciągu 5-Ietniegó 
okresu  budowy Państw a Polskiego. Nie umieliśmy też jako stan i cia­
ło zbiorowe zabezpieczyć sobie należnego nam jako żywiołowi w kie­
runku  państw ow o-tw órczym  najlepiej wyszkolonemu, udziału i wpływu 
w  życiu publicznem.

Nie w yobrażam  sobie, by w  jakiemkolwiek innem praw orządnem  
państw ie, mogło wejść w  życie ty le ustaw  i rozporządzeń regulują­
cych i częstokroć podcinających w ym iar sprawiedliwości, jak u nas, 
bez uprzedniego wysondow ania korporacyjnej communis opinio rzeczni­
ków  praw nych. Możliwem jest to tylko tam, gdzie kontakt zrzeszeń a- 
Hwokackich z rządem  i sejmem jest1, jak u nas — ż a d e n . . .

Jakiem  atoli jest to ustaw odaw stw o, które wchodzi w  życie bez 
ingerencji palestry, to dostrzec i odczuć już musi nietylko każdy adw o­
kat, lecz też cały ogół społeczeństwa, gdy ma przed sobą tak typo­
wy okaz, jak tylekroć om awiane rozporządzenie Rady min. z 25 lu te­
go b. r. o nowem  podwyższeniu opłat sądowych.

W ym iar spraw iedliwości „za zapłatą" jest w ytw orem  mocno niede­
m okratycznym . Ideałem now oczesnego państw a jest udostępnienie na j­
szerszym  w arstw om  bezpłatnej nauki i bezpłatnego w ym iaru spraw ie­
dliwości. Te dwa dobra społeczne nie mogą być. przedm iotem  handlu. 
Obu tym postulatom  dała w yraz Konstytucja nasza z 17/3 1921 w  art. 
119: „Nauka w  szkołach państw ow ych i sam orządow ych jest bezpłat­
na" i w art. 98: „Żadna ustaw a nie może zamykać obywatelowi d ro­
gi sądowej dla dochodzenia krzywdy i straty".

W obec brzmienia art. 98 Konst.powołane rozporz. Rady min. z 25/2 
b. r. nie może rodzić skutków praw nych i byłoby rzeczą naszą w 
tym  kierunku sprow okować orzeczenia sądowe i Najw. Trybunatu
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Adminisracyjntego, gdyż praw o badania ważności rozporządzeń przy­
sługuje sądom. (arg. a contr, art.81 Konst.).

P ragnąłbym  przytem  w skazać jeszcze na inne następstw a tego po ­
ronionego tw oru dzisiejszej polityki fiskalnej. Skoro z w ym iaru spraw ie­
dliwości zrobiono przedm iot zbytu, to im cena tego towaru będzie 
wyższą, tern mniejszy będzie na ten towar pokup. Stanie się to, co 
się stało z budżetem  kolejowym. W  m iarę, jak rosły ceny biletów jazdy, 
zmniejszała się frekwencja podróżujących. H orendalna podwyżka opłat 
stemplowych w M ałopolsce nie przysporzy Skarbowi oczekiwanego od­
powiednika w  dochodach, — owszem, będą one mniejsze, niż poprze­
dnie przy staw kach niższych.

Orzecznictwo polubowne w  dziedzinie cywilnej rozszerzy się jeszcze 
więcej. Rozpocznie się pozatem  kom petowanie o praw o ubóstw a w 
rozm iarach dotąd nie stosowanych. Sam znam wypadki, iż sądy w i­
działy się zniewolonymi udzielić właścicielom w artościow ych realności 
p raw a ubogich w sporach o duże w artości, wychodząc ze słusznego 

. założenia, że dzisiejsze staw ki stem plowe — zwłaszcza w  sporach, w 
których strona jedna korzysta już z praw a ubóstw a ,może przy znacz­
niejszej w artości przedm iotu przeciw nika zrujnować. Co więcej, ten stan 
rzeczy może stw orzyć szerokie pole do wymuszeń na pozwanym, k tó ­
ry  raczej zapłaci powodowi ,,odczepne“, niżby się miał w dać w koszto­
wny spór, przez trzy Instancje, naw et przy zupełnej słuszności sw e­
go stanow iska praw nego.

Ale najfatalniejszy skutek takich antikonstytueyjnych wykolejeń le­
ży poza dziedziną fiskalną. Z góry oto, od samych szczytów, idzie 
— jak już niejednokrotnie, przerażający przykład braku poszanowania 
dla prawa, Konstytucji i innych obowiązujących ustaw. Taki przykład 
z góry czyni m oralne spustoszenia w  um yslowości jednostek, w arstw  
społecznych i stronnictw . Mnożą się też złowrogie objawy i próby 
wyłożenia i stosow ania poszczególnych, wolnościowych i rów nościo­
wych zasad Konstytucji w sposób w ręcz obłudny, podkopujący byt 
i pow agę Państw a oraz jego stanowisko m ocarstw ow e.

' W sprawie waloryzacji.
Ogłoszony w  ostatnich dniach kom unikat prasow y doniósł, że dnia 

9 b. m. Rada m inistrów  zaakceptow ała projekt rozporządzenia p re ­
zydenta Rzplitej w przedmiocie przerachow ania zobowiązań pryw atno­
prawnych.

Rozporządzenie ustała w artość w  przeliczeniu na złoto walut b. 
państw  zaborczych przed w ojną oraz w  poszczególnych kw artałach 
lat 1914—1918, a ewentualnie i la tach  następnych oraz w artość m arki 
polskiej w poszczególnych m iesiącach łat 1914—1924. Skala ta  mniej 
więcej pokrywa się ze skalą określoną w I. cz. artykułu Dra Emila
Som m ersteina. (Por. Glos praw a, zeszyt II).

Ze skali tej podajemy cyfry następujące: do 1. 8. 1914: 0.375 rub. 
ros., 0.95 kor. austr. węg. 0.81 mk. niem. W  drugiem półroczu 1914:
0.40 rb., 1.00 kor., 0.85 mk. niem., w I i II półroczu 1915: 0.50 rb.,
1.15 i 1.25 kor., 0.90 i 0.92 m. n. W, I i II półroczu 1916: 0.50 rb.,
1.40 i 1.60 kor., 1.03, 1.09 mk. n., 1.09 mk. p. Od 1917 zmiany n a­
stępują kwartalnie, przyczem  w ynoszą dla rubli 0.50, 0.55 i 0.60, dla 
kor. austr. 1.90, 1.90, 2.00 i 2.00, dla mk. niemieckiej i polskiej 1.15, 1.15
£.20 i 1.20. W  1918 dla rubli 0.60, 0.70, 0.85, i 0.90, dla koron 2.00,
2.00, 2.30 i 2.60, dla m arki niem. i poi. 1.20, 1.20, 1.30 i 1.50. W  sty ­
czniu 1919: 1.10 rb., 2.90 kor. 1.8 mk niem., 150 mk. p.

Od r. 1919 włącznie skala zmienia się co miesiąc, przyczem w y­
nosi w styczniu 1920: 12.00 rub. ros., 28.00 kor. austr. węg., 9.0 mk.
niem., 19 mk. poi. W  styczniu 1921: 25.00 rb., 11 mk. niem., 120 mk. p.,
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w  tymże miesiącu 1922 r. 28 mk. n., 450 mk. p. W  styczniu 1923:160® ; 
mk. niem., 4000 mk. poi. W reszcie w  styczniu 1924: 1,600.000 mk. poi., 
w  lutym, m arcu i kwietniu 1,800.000 mk. poi.

Ostm arki uw aża się rów ne m arkom  niemieckim, a Ostruble rów ne 
dwom m arkom  niemieckim.

Następnie rozporządzenie określa przerachow anie poszczególnych 
zobowiązań pryw atno-praw nych przed dn. 28 kw ietnia 1924, a m iano­
wicie:

Pożyczki hipoteczne: na domach, podlegających ustaw ie o ochro­
nie lokatorów  waloryzują się w  b. Kongresówce na 25 proc., w  M a­
łopolsce zachodniej i na Ziemiach W schodnich na 20 pre., w  b. Dziei- 
anicy Pruskiej i M aałopolsee W schodniej na 15 proc. sumy obliczo­
nej według skali tj. na 25.20 i 15 proc. parytetu  złotego.

Pożyczki hipoteczne ciążące na nieruchom ościach nie podlegających
ustaw ie o ochronie lokatorów  (hipoteki wiejskie i fabryczne) w alo­
ryzują się w Zachodniej Kongresówce na 50 proc., w  środkowej Kon­
gresów ce na 42 proc., w e wschodniej Kongresówce i zachodniej Ma« 
topoisce na 33 proc., na t. zw. Ziemiach W schodnich na 24 proc.,_ 
a w  Małopolsce wschodniej i w b. dzielnicy pruskiej na 15 proc. p a ­
ry tetu  złotego.

Pożyczki nieubezpieczone hipotecznie oraz należności z kredytu  
towarowego, także należności z tytułu weksli dotąd niezrealizowanych, 
a już płatnych, w aloryzują się na 10 proc. parytetu  złotego.

Listy zastawne: opiewające na w aluty b. państw  zaborczych o raz 
na m arki polskie będą skonw ertow ane na listy zastaw ne zlotowe, w y­
puszczone na podstaw ie zw aloryzow anych w ierzytelności hipotecznych 
danej instytucji kredytu długoterm inowego, przyczem  listy wylosowane 
i niewylosowane bdęą traktow ane na równi. Listy te  będą podzie­
lone między właścicieli dawnych listów. Stosunek, w  jakim nastąpi 
w ym iana dawnych listów na nowe, będzie zbliżony do sumy p rzera­
chowania odpowiednich hipotek.

Obligacje przedsiębiorstw przem ysłowych waloryzuje się zasadni­
czo na 33 proc. parytetu  złotego z tem, że na podstaw ie oceny s ta ­
nu m ajątkow ego przedsiębiorstw a suma w aloryzacji może być podw yż­
szona lub zniżona. Wkładki oszczędnościowe w Kasach Oszcz. p rz e -  
rachow uje się na podstaw ie przeszacow ania aktyw ów  danej Kasy. Na 
tej samej podstaw ie nastąpi w aloryzacja świadczeń, należnych od 
zakładów ubezpieczeń na życie.

Wkładki oszczędnościowe w  bankach i PKO. waloryzuje się, o 
ile chodzi o w kładki drobne, do wysokości 2.500 złotych na 5 proc. 
parytetu  Złotowego, wkładki powyżej tej sumy oraz należności z r a ­
chunków bieżących przerachow uje się tylko w edług stosunku 1 zło te­
go — 1,800.000 mk.

W ykluczone są od waloryzacji należności z weksli jeszcze niepłat­
nych, z kaucji, z depozytów państwowych, z umów ubezpieczeń szko- 
dowych. Należności wszelkiego innego rodzaju w  rozporządzeniu w yra 
źnie niewym ienione będą w aloryzow ane bądź w drodze ugody między, 
stronam i, bądź w  razie braku zgody w  drodze sądowej, przyczem  roz­
porządzenie udziela sądom wskazówek, jakich winny się trzym ać przy 
ustalaniu m iary i sposobu w aloryzacji poszczególnych typów tych na­
leżności.

Zapisek bibljograficzny: Od m arca b. r. wychodzi w  W arszaw ie 
miesięcznik „Palestra organ adw okatury stołecznej“ — pod redakcją 
p. Stanisław a Cara, poświęcony — jak tytuł w skazuje — sp raw o m . 
adw okatury w  b. Kongresówce. W itam y ,,Palestrę“ jako organ ideowo 
naszem u pokrewny. — Red.

R edak to r naczelny  i odpow iedzia lny : Dr. ANZELM LUTWAK 
D rukarn ia  »Lwowska« Lwów, K opern ika 11.


